/ 


0۳ | 
۱ 
- 
a s 
3 | 
f — 
a 
r 
LOEN 
+ 
1; 
. Lj 
- "m 
t 
4” 1 
f b E 
z 
۱ 2 
2 
my A U Dy 
"^l ۸ 
4 1 , 
E Krs 
A - 
d ۳ ^ 
۳ No 
, i ^ "n 
1 i { , t, 
d j 1 $ ^s U | + 
LV 
> ted WS ST 
REESE INERT ZOZOLE ZEW CE S] - 


` ROCZNIK |. ZESZYT V. 


MIESIĘCZNIK, POSWIĘCONY ZAGADNIENIOM POLITYCZNO - GOSPODARCZYM PRUS WSCHODNICH 
ORAZ OBYCZAJOM ۱ ZWYCZAJOM WARMII | MAZUR. 


AN | "n ۳ TREŚĆ: 
| | | ۱ . Stan rolnietwa i przemysłu w Prusach Wschodnich. 
» 3 | | | | RE . Plebiscyt na Warmji i Mazurach (ciąg dalszy). 
oe „8. Fatalne nieporozumienie, w gwarze warmijskiej. 
ERA و‎ A ۱ | NE Aa . Krótkie. wiadomości. 


Kaplica św. Anny w Zamku Krzyżackim w Malborgu. 
. Feljeton z warmijskiego. 

. Pangermanizm. 

. Feljeton z mazurskiego. 


—— oo 


مر WD‏ جر بت C»‏ - مه 


WRZESIEŃ |^ 1929 R. 


£4 


RA 


PZŁ 


MO 
+ 
2 
A ia 


i 
wr am 


tę „m 
Sy 


A NO ای‎ rie à 3 e 

AA ta iż 39 ۱ LS X ter. ć ye ` ۱ R 
$ * SA ŁO - ۱ 25 ۳ ,ین‎ M" a "dec. $ : í St + 4 1 » S i r , i A 

RADE UGA | pu XU ins p ; i 4 x 444 © Rz y E , E r QU 

MA AE AC OTO jf : OGRE E 


at 


fk 


u ub 


LIN se 


Iw ANA x 


۷ iż 


4 


T 


12367. 


m^ 
1 
STERU 
| p ی‎ d 
PL n 
ZA AA و‎ 


t 


AI żę x 

Ze 
و‎ 

Mo 


"a 


R 


A 


TEN 


۱ aj: AŻ BEE o 
uus: RZECZ ۳ 


ZIEMIA 
WSCHODNIO-PRUSKA 


wychodzi raz w miesiacu. 


Przedpłata wynosi: kwartalnie 1,50 zł., półrocznie 2,50, zł., rocznie 4, — zł Numer pojedyńczy 0,50 zł 


Redakeia i wydawnictwo: Toruń, ul Koszarowa 7-9. 
Wszelkie przekazy: P. K. O. Poznań nr. 211464. 


Stan rolnictwa i przemysłu w Prusach Wschodnich. 


wyjątkiem małych partyj z Rumunji. Przetłóma- 
czone na język praktyczny oznacza to: ۵ 
Wschodnie zostały zmuszone do sięgnięcia do 
Źródeł zakupu mniej korzystnych pod względem 
cen i frachiow; koszta predukcji wzrosły bardzo 
znacznie; z tego wynika przymus zmniejszenia 
dodatków treściwej paszy bialkewej i używania 
na paszę w większej mierze niż dotąd zboża i kar- 
tofli. To znów pociąga za sobą wstrzymanie in- 
tensywnej hodowli trzody i bydła z jednej strony, 
a zmniejszenie dawnej ilości wywozowej zboza 
i kartofli z drugiej. 

Na zachodzie utraciły Prusy Wschodnie war- 
tościowe rynki popytu i zbytu przez przyiączenie 
Pomorza i Poznańskiego do Polski. Roczna rol- 
nicza wymiana towarow między Prusami Wscho- 
dniemi a Pmorzem wynosiła 815.000 ton w roku 
1913; spadła ona do 54.000 ton po wojnie, tj. na 7? 
proc. obrotu przedwojei:'nego. Jest ogromna roz- 
nica między obecna dostawą 1.700 sztuk bydła ro- 
cznie dla Pomorza a ilością 190.000 pezed wojną. 
Prusy Wschodnie musza więc szukać innych ryn- 
ków (aż do zawarcia traktatu handlowego z Pol- 
ską) i ponosić ciężary frachtowe, ktore wynoszą 
według wiarogodnych danych 14—15 miljonow 
marek rocznie. 

Te i inne okoliczności sprawiają, ze ۲۰ 
dniopruski rolnik pracuje ze stratą, zadłużenie 
małych gospodarstw rolniczych wzrosło w ostat- 
nich latach o przeszło 43 procent, mnożą się upa- 
dłości, protest weksli osięga niebywałą ilość, zdol- 
ność podatkowa katastrofalnie nialeje a emigra- 
cja ludności przybiera zastraszające rozmiary. 
15.600 osób wywędrowało już od roku 1919 z Prus 
Wschodnich a tempo to zwiększa się rokrocznie. 
liczba ta nabiera jeszcze wielkiego znaczenia, 
jeżeli się zważy, że Prusy Wschodnie zaliczają się 
do najsłabiej zaludnionych prowincyj, posiadając 
na 3/,046 kwadratowych kilm. tylko 2,3 miijenów 
ludności. To też bez przesady mozna powicdzieś, 
że Prusy Wschodnie w oczach ubożeją. Poznać to 
można choćby ze stanu budynków wiejskich. 
Wszędzie mnóstwo walących sie stodół, domow 
i t. d. Prawdziwa „deutsche Wirtschaft". fyvlko 
sztucznie, przez udzielanie kredytów (Osi- 
preussen-Hiiie) ze strony rządu pruskiego utrzy- 
muje się jako tako gospodarkę w Prusach Wsclio- 
dnich. 


Prusy Wschodnie sa krajem rolniczym a 0 
proncent ludności tej prowincji żyje z rolnictwa. 
Dlatego też inne gałezie gospodarki odgrywają iu 
naogół mniejszą role i rozwijają się stosovnie 
do tego, jak rozwija się rolnictwo, od ktorego 
w pierwszym rzędzie są zależne 

W przeciwieństwie do niemieckiego Pomorza, 
gdzie główna rolę gra posiadłość wielka, dla Prus 
Wschodnich w pierwszej linji charakterystyczne 
są gospodarstwa chłopskie i wielkochiopskie 
(gburskie). łacznie z drobną własnością cna- 
łupnikami) o obszarze 2—10 ha stanowią one 
10 procent powierzchni użytkowej rolnictwa. lru- 
dne warunki klimatyczne w prowincji wsche- 
dnio-pruskiej, gdzie zbiory na jednostkę powiczz- 
chniowa są mniejsze niż przeciętnie w  Niem- 
czech, jakoteż wielkie okręgi z lekką glevą, jak 
np. w klimatycznie i sospodarczo niekorzystnie 
położonych Mazurach, spowodowały, że granica 
posiadania chłopskiego jest wyższa w Prusach 
Wschodnich niż w innych prowincjach państwa. 
Posiadłości o powierzchni 150—200 ha uważaja 
się jeszcze ża gospodarstwa chiopskie. 

Prusy Wschodnie wykazuja 1400 objektow 
wielkiej własności, około 40.000 posiadłości chłop- 
skich i kilkadziesiąt tysięcy gospodarstw niaiych. 
Położenie rolnictwa nie jest różowe i, absurahu- 
jac od sztucznych alarmów wiecznych ina!kon- 
tentów wschodnio-pruskich — niepokoi powaznie 
polityczne sfery niemieckie. 

Cytuję tu ustęp urzędowego sprawozdania: 

„Na wschodzie utraciliśmv dawne wielkie 
zaplecze (Hinterland) rosyjskie Cały rosyjsko- 
polski hande! tranzytowy, który tworzył i ozywiał 
ruchliwy handel zbożowy, upłynniał źrodia pie- 
niężne i przyspieszył obrót pieniężny ubogiej 
w przemysł prowincji, jest dziś martwy. Wyschło 


przedewszystkiem ogromne źrodło paszy, której 
tani zakup stanowi podstawę vozwoju hodowli 


trzody i bydła. Kiedy to przed wojną 100, 205, a 
nie rzadko i 500 wagonów dziennie zboża zaotia- 
rowano giełdzie królewieckiej, to dziś w rachubę 
wchodzi tylko 20—30 wagonów. Przeszło 200.060 
ton paszy rocznie przvbywato dawniej ż losji 
(Polski) do Prus Wschodnich. Dzisiejszy import 
rie wynosi ani 20-ej cześci te; Uośri. Dlatego 
Prusy Wschodnie są skazane na iinport paszy za- 
morskiej przez Hamburg, Bren:ę, Rotterdan:, za 
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i ciężarowe, a w ostatnich czasach zajęły sie in- 
tensywną fabrykacja bolowników i autobusów. 
przeważnie dla Polski. 


Wschodnio - pruskie i niemieckie 
stery polityczne w swej nienawiści do Fo!- 
ski gwałtownie zwalczają pokojowe  zblize- 


nie się na polu stosunków gospodarczych Pol- 
Ski z Rzeszą, a tem samem z Prusami Wscho- 
dniemi, wychodząc z mylnego założenia, że Pol- 
ska może stać się groźnym konkurentem شتا(‎ 
Wschodnich . na rynku niemieckim. Polska po- 
trzebuje tylko — twierdzą te sfery -— znizyé jesz- 
cze więcej swoją już i tak niska taryfę przewozo- 
wą a będzie w stanie nadprodukcję swoją -— zbo- 
że, kartofle i świnie -— a więc to samo co Prusy 
wschodnie — z łatwośria umieścić nietyiko xa 
rynku berlińskim, lecz także głęboko w centrach 
przemysłowych Rzeszy. W obawie tej wołają: 
„Ostpreussen oder Polen“. 

Nie potrzebujemy udowadniać, że sianowi- 
eko to jest mylne. Na pokojowem ułożeniu się 
stosunków gospodarczych Polski z Niemcaini je- 
dynie korzystałyby Prusy Wschodnie. Ożywiłky 
się handel zbożem, bydłem i drzewem; przemysł 
znalazłby korzystny rynek zbytu — jednem sio- 
wem: wróciłby przedwojenny Hinterland. 

H. Lewandowski. 
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To samo co o rolnictwie powiedzieć ۵02 
o słabo rozwiniętym zresztą przemyśle. Bez sztu- 
cznego podtrzymywania ze strony rządu, udzie- 
lania subwencji oraz ulg kredytowych i podatko- 
wych, przemysł wschodnio-pruski nie inógiby 
istnieć. Niedawno byliśmy świadkami ostrych 
targów o subwencje rzadowe dla ciężkiego prze- 
mysłu. Po udzieleniu miljonowei subwencji dia 
Schichau-Werke w Elblągu inne przedsiębior- 
stwa czuły się pokrzywdzone i w obawie przed 
konkurencją zażądały też wielkich sum. Jak do- 
wiadujemy się z dobrze poinformowanego zródła 
prasowego, wchodziłybv w rachubę zakłady 
Union-Giesserei w Królewcu i fabryka wagonów 
Steinfurt S. Akc. w Królewcu. 

Oprócz licznych tartaków, które przewaznie 
z powodu małego dowozu drzewa z Rosji i z Pol- 
ski (brak traktatu hand!owego) stoją nieczynne, 
fabryki cygar Loesser i Wolff 3 awuch fabcyk ce- 
lulozy, które maja dostatecznie do czynienia. Wy- 
mienić należy jeszcze fabrykę pługów w Heiligen- 
beil (Ostdeutsche Maschinenfabrik A. G.. Dla 
ewentualnego wciągnięcia do akcji subwencyjiiej 
wchodziłyby w rachubę największe w Prusach 
Wschodnich zakłady przemysłowe Komnick- 
werke w Elblągu, które zatrudniają 1700 robotni- 
ków. Zakłady te fabrvkuja automobile osobowe 


Plebiscyt na W armji i Mazurach. 


Red. K. Jaroszyk 
(przedruk wzhroniony) 


cy Sie szeregowali, organizowali, a Mazurów i 
Warmjaków terrorem i groZbami zmiusil do łą- 
czenia się w olbrzymia organizację „Masuren 
und Ermlaenderbund". Kto nie należał do nich, 
był zdrajcą i jako zdrajcę go traktowano. Po- 
gromy na zebraniach naszych urządzane wywo- 
łały popłoch. W sytuacji takiej zjechały się na- 
sze Komitety plebiscytowe. 

Nadszedł czas tej walki prawie beznadziejnej 
o duszę ludu polskiego w dzielnicach plebiscv- 
towych. Warunki były dla nas bardzo niekorzy- 
stne. Armje międzysojusznicza i Komisję Niem- 
cy bardzo chwalą. Tylko Francja stała przy na- 
szym boku. Zbuntowano cały lud przeciwko 
nam pod hasłem ,Warschauer raus. Znaleź- 
liśmy się w obozie nieprzyjacielskim. Okropnym 
był widok ludu pochodzenia polskiego, który nas 
nawet w polskim języku straszliwie znieważał, 
który czując krew polską w sobie, nie umiejac nsa- 
wet dobrze po niemiecku, starał się straszliwemi 
czynami ujawnić niemieckość swoją, ku wielkiej 
uciesze prasy niemieckiej, ktora sie tym strasz- 
liwym zametem delektowala i gardząc w duszy 
tym ludem, niskim instynktom schlebiala i usta- 
wicznie do nowych czynów i gwałtów ۸ 
swoich janczarów. 

Czyż w takich warunkach głosować ۵0 
można, czy można było mówić o plebiscycie? Dsa 
tego pisaliśmy i wołaliśmy ciągie „nie głosować". 
Ja sam wskazywałem na to, że Niemcy zwycieza, 
ze to zwyciestwo wyzyskiwać beda, że to rzeko- 
me „zwycięstwo podniesie cały naród niemiecki 
na duchu, że zaszkodzi sprawie naszej. Wszyst- 


To było jedyne wyjście z sytuacji. Ale ple- 
biscyt? Każdy Polak uświadomiony na Warmii 
i na Mazurach przyjał wieść o plebiscycie zdzi- 
wieniem i zdumieniem. Co? "en lud, od wie- 
ków germanizowany, chińssiu: murem od kui- 
tury polskiej odgraniczony, który nie widział in- 
nych Polaków jak masy tysiączne bosych i ob- 
dartych robotników sczonowych, którzy tam 
chleba szukać byli zmuszeni, miał zdawać egza- 
min dojrzałości narodowej, miał wyrazić swoją 
wolę, której w Prusach nigdy nie miai i przy- 
zwyczajony był tylko do ślepego i niewoluiczego 
poddaństwa urzędnikom. „naszemu cesarzowi و‎ 
którego po Bogu uważał za pól-boga, Za uoso- 
bienie niemiecko-pruskiej potęgi a na Mazurach 
ewangielickich także i kościelnej? Pół wieku 
nie wystarczyłoby, ażeby naprawić to, co wieki 
popsuły. Nam nie dano nawe: kilku miesięcy. 
A panami tych kilku. miesięcy nie były wojska 
koalicyjne, ale rząd pruski i jego gwardja jan- 
czarów-renegatów wschodnio-pruskich pod wo- 
dzą komisarza rządowego von Gayla i Worgitz- 
kiego. Czyż to jest nie prawda? Byłem tam i 
widziałem wszystko, a panowie byliście tam tak- 
że i mieliście uszy do słuchania a oczy do pa- 
trzenia. Sam Worgitzki przyznaje, że były ۳۰ 
menty krótko po wojnie, w których wynik picbi- 
scytu wypadłby dla Niemiec fatalnie. To były 
jednak momenty. Wówczas całe Niemcy były 
przygnębione. Masy ludu niemieckiego prague- 
ły dostać sie pod władzę amerykanska lub an- 
gielską. Niemcy atoli szybko ochłoneły. Im wię- 
cej się zbliżał czas plebiscytu, tem więcej Niem- 
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ciwko narodowi niemieckiemu ani przeciwko 
państwu pruskiemu. My nie chcemy nienawiści. 
chcemy tylko praw, które narodowi polskiemu w 
Niemczech się należa i o które dopominają sie 
wszystkie narody kulturalne dia swoich mniej- 
szości narodowych. Powiedzmy otwarcia, zc nie 
chcemy tam na terenach, gdzie lud polski zamie- 
szkuje w zwartej masie żadnych konspiracyj an- 
typaństwowych, chcemy tylko, ażeby tam aano 
ludowi polskiemu możność oświaty w polskim 
języku, możność rozwoju polskiej kultury, azeby 
zaprzestano tam niemoralnego systemu germa- 
nizacyjnego, pozateni niczego więcej od Niemców 
nie żądamy. Praca nasza jest i musi być jawną. 
czystą, szlachetną i idealną, a za nią, za rodaka- 
mi naszymi stać powinien calv wolny naród 
polski. 


Pomn k narodowy 
w Tannenbergu. 


ZIEMIA WSCHODNIO - PRUSKA 
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ko nic nie pomogło. Polskę zalewał bolszewik i 
dochodził do Pomorza, pisma niemieckie  pisavy 
„Es jauchzt das deutsche Herz", a my otrzyma- 
liśmy rozkaz „głosować“. Skutki są wiadorne. 
A teraz mamy naukę, jax powinna być prowa- 
dzona praca na przyszłość. 

Opiekować się naszemi mniejszościami me- 
zemy my, opiekować niemi może się rząd Ņo?- 
ski, gdyż każdy naród uważa dziś opiekę nad 
wlasnemi mniejszościami za swój szczytny oko- 
wiązek. Oświata, uświadomienie narodowe, to 
jest wyzwolenie. Resztę zostawmy biegowi i- 
storji. Plebiscyt wykazal, że nie możemy wyzwz- 
lać ludu nieuświadomionego Lud uświadomo- 
ny sam sie ۰ 

Sama oświata i uświadomienie jest wyzwo- 
leniem. Ta praca nasza nie jest skierowana prize- 


Tannenberg - Grunwald. 
Tannenberg-Grunwald to wielkie cmentarzysko, pole przesiąknięte krwią wojowników. Je- 


Przeciwnie — tu zatryjumfowała w r. 1410 Pol- 


dnak to nie niemieckie pole zwycięstwa. 


ska i Litwa nad butnym zakonem krzyżackim. Tu w roku 1914 starły się potęgi dwuch 


Dlatego też nierozumiemy, dlaczego Niemcy 


wrogich Polsce mocarstw, Rosji i Niemiec. 


obrali miejsce to na swą ,,Mekke*" i postawili tu pomnik narodowy, przedstawiony na rycinie. 


mają noju zalatuwać (zabiegać) lod końca ryk (ryki — 
płoty po obu stronach dróg) łuciekojwa przez pole. Leca 
przez pole, aż dolecieli do wodv, gdzie łuciekać ? Paz 
trzą, stoi chłop i pytają go, czy głamboko, a łon pysk 
rozwalił i godo: was? Na to Kuba: wej w pas (pod 
pas — do bioder) chodźwa przez woda i dośli szczęśli» 
wie do domu. eros wybrali sia pod Lubawa i 6211 
robota na folwarku na dziesiąty korzeć i jeść. Rano 
wchodzi na klepisku dziewka i godo: »mlockarze prze» 
stańcie młócić i chodźcie na $niadanie« — stoi i śmieje 
sia. Kieby moziula, chodzta na »frysztyk«, toby rozu= 
mieli, a tak to co? Pyto sia Morcin, co łona móziuła? 
A Kuba: pewnie przesłońła sia pocić, a podzta na ko» 
chanie. To wej bestio, dojwa ji kochanie i zaczęli ją 
łokłodać czam mnieli i mogli. Dziewka w krzyk, zlecieli 
sia wszyscy, nawet pon przyleciol. Do dluzszam godaniu 
dogadali sia wreście wszyscy. —  Bulo to Śmiechu, ale 
dziewka co zerwała, to zerwała. 


Fatalne nieporozumienie. 
Gawęda warmijska w djalekcie a, u. 


Bulo to łokoło $wantego Michała, wszandzie drażba 
(młócka) na korzec. Ludzie zarobziają dobrze, bo zboże 
tego roku sypsie. 

Tylko Morcin i Kuba nimają roboty. Totesz patrzą, 
jek gapy na zima, skąd jam co przyjdzie. 

Wreszcie zebrali sia łobaj i pośli na Gusztat do 
mniamców na drażba. Lu jednego gbura znaleźli robota 
na jedenosty korzec. MNogorzy, ze nimogli po mniams 
niecku, ale Kuba trocha rozumnioł, wianc dali sobzie 
7 gburami reda. W południe wlazła dziewka na klepsi- 


sko i zawołała: »Dreszer kommt essen« (mlóckarze 
pójdźcie jeść) i poszła. Morcin pyto, co łona móziuła, 
pewnie  moziula  »zolter uciekene (mowa uciekać). 


Kiedy łuciekać, to łuciekać, to chodźwa — i poszli. 
Dziewka patrzy że uciekają i woło: »Dreszer kommt 
doch zurück« (młockarze wróćcie się). Kuba godo, wej 


Krótkie wiadomości. 


worek na ziemię. Zwołano komisję z dyrektorem 
pocztowym na czele. Przypuszczano, Ze zawar- 
tość worka, to poczta. 
Z wielkiem pietyzmem otworzono wore:, 
lecz zamiast poczty znaleziono odpadki 2 wnus- 
ciowe, puszki, podarte papiery, skórki pomuran- 
czowe i inne niepotrzebne przedmioty. 

Mimo to worek wystawiony jest w redakcji 
pisma „Massower Anzeiger" na widok publiczny. 


Niemcy wywołali djabła u Polaków. 


Niedawno związek nauczycieli szkół niemie- 
ckich, przyznający sie do zasad chrześcijańskich, 
wydał książeczkę z czytankami dla dzieci szkół 
powszechnych p. t. „Mein Vaterland" (Moja oj- 
czyzna). 

W wierszu „Falk von Stauf*, opisującym 
zmagania rycerza niemieckiego, m. in. znajduje- 
my następującą zwrotkę: 

„Der Teufel siehst's du Wolfessohn, 
Der Teufel kommt euch nolen, 
Ihr gottverfluchten Polen 


(Patrz tam, wilcze szczenie, oto djabel 
Djabeł idzie porwać was, 
Wy przeklęci przez Boga Polacy). 

Rany zadane społeczeństwu polskienu w 
byłym zaborze pruskim przez Kulturkampf, prze- 
śladowanie polskości, wywłaszczenie z ziemi oj- 
czystej są niezwykłe głębokie, a jednak w szko- 
łach polskich nigdzie nie wpaja sie w mtodziez 
uczuć nienawiści do Niemców Tem bardziej 
nie powinna czynić tego organizacja, przyznająca 
się do nauki Chrystusawej, u podstaw którcj 
tkwi zasada miłości bliźniego. 


۱۷۷ 01۱ ۲۳ olf. 
Niemiecka młodzież powojenna, ktora nie za- 
znała drylu wojskowego — dziczeje. Nieria or- 


ganizacji, któraby nie nawoływała do odwetu lub 
nie zohydzała swych pobratvmezych party; Tak 
w czasopiśmie ,Woehrwolft" nawołuje sie człon- 
ków do brutalności wobec innvch ugrupowań 
partyjnych. Cytujemy: „...zasługuje na spolicz- 
kowanie, dlaczego nie spoliczkowaliście żydzia- 
ka. Und wenn du eine in die Fresse gekriegt 
hast, da hasie sie verdient." 

Ladne to wychowanie mlodziezy w tej kuitu- 
ralnej nacji niemieckioj. 


Raj dla wedkarzy. 


„Prusy Wschodnie w niebezpieczeüstwie" — 
to hasło rozlega się wzdłuż i wszerz Rzeszy nie- 
mieckiej. I dlatego wszystkie zjazdy odbywaja się 
w zagrożonej Marchji Wschodniej. Rówrież i 
wękarze, kierowani miłością ku ojczyzny, ra- 
czyli obradować nad Jola i 1۶6018 swa właśnie 
w prowincji najbardziej zagrożonej. Propagar- 
da niemiecka dopięła swego celu. Wędkarze, 
zaopatrzeni w długie tyki, worek na r yby i pusz- 
kę z robakami, nie omieszkali oczywiście przy- 
sięgnąć wierności zagrożonej ojczyźnie i WIĘK 
zaé Polsce. 

Prusy W schodnie to raj dla wedkarzy i w cale 
im sie nie dziwimy, Ze tego raju bronią. 


Proces ۰ 


Onegdaj odbył sie ciekawy proces o oszcezec- 
stwo b. nadprezydenta Batockiego, któremu ze- 
rzucono, że zamierzał Prusy Wschodnie przeiry- 
marczyć i oddać je pod rządy Polski. Na rozpra- 
wie zeznał Batocki pod przysięgą, że nigdy nie 
myślał ani nie zamierzał odstąpić Prus Wscho- 
dnich Poisce i oderwać ich od Rzeszy niemieckie;. 
Proces zakończył sie zasądzeniem oszezerców ria 
000 marek kary. 

Procesy podobne nie wpłyną na uspokojen:e 
partyj politycznych i ludzi prywatnych. Rzeczy- 
wąstość Prus Wschodnich mimo Batockich 
i jemu podobnych inaczej wygląda. Prusy 
Wschodnie istnieją jedynie dzięki subwencjom i 
tylko subwencje mogą 1e utrzymać, jak czytamy 
w „Die Ostmark“. Radzimy z naszej strony  pe- 
wstrzymać się z podobnymi procesami, bo na- 
dejdzie czas, że pogłoski, które obecnie pod!ege Ja 
karze, kiedyś staną sie rzeczywistością. 


Wystawa Krajowa a Heima!dienst 
w Prusach Wschodnich. 


Mimo propagandy antypolskiej, dużo ۰ 
ców zwiedza Wystawę Krajową w Poznanie 
Wszyscy bez wyjątku nie mogą się nadziwić 
z przedsiębiorczości i zmysłowi organizacyjnemu 
Polaków. Nawet gazetv niemieckie zdobyły się 
na ton pochwalny. Tviko „Unsere Heimat i nè- 
pewno cały szereg piśnideł wschodniopruskich 
musi wtrącić swoje naiwne uwagi. Owszem —- 
stwierdza to pismo — wystawa jest imponująca, 
gle (słuchajcie, słuchajcie!) jest ona pracą rąk 
niemieckich, bo przecież wystawiają firray jak 
Scheibler, Geyer, Grohmann, no i nieboszczyk 
Bismark. Niemieckie nazwiska — a więc muszą 
to być Niemcy. 

Worgitzki, Batocki. Tempski itd. są Polaka- 
mi, bo 1naja polskie nazwiska. 

Piśmidło twierdzi, że Poznań to miastic nie- 
mieckie. W głupotę tę wierzy jeszcze dużG 
Niemców. 


Z wojny światowej. 
„Obecna wojna jest walka aarodów o dotycn- 


czas niebywałych rozmiarach i wielkości. 0 
odbiega od poprzednich wojen. 
Jedno jednak jest pewne: zwycięsko wyj- 


dzie z niej naród, który moralnie stoi na wyżynie 
Tymi najlepszymi będziemy my." 
v. Kip en, Generaloberst. 
Nie Zi$cily się proroctwa generała nieiniec- 
kiego jedynie dlatego, że naród niemiecki nie 
stał i nie stoi na wyżynie moralnej. 


Zeppelin. 


Aby Niemcy nie ustali w wierze w potęgę 
swego kraju, urządzono z wielkim nakładem 
kosztów lot Zeppelina naokoło świata. ۱ 

Lot wywołał wrażenie wielkiego  przedsie- 
biorstwa buty niemieckiej. Piszą, że w Azji lud- 
ność na widok zbliżającego sie kolosu uciekała 
krzycząc, że dzień sądny nadchodzi Ale i w 
INiemczech szaleli ludzie na widok Zeppeiina. 
W mieścinie Massów obsada Zeppelina zrzudiła 


SS 


sokie stanowiska, o ile zapra sie swego pocho- 
dzenia. 


Dies Land bleibt deutsch. 


Czy nie dość często słyszymy zdanie: la 
ziemia zostanie niemiecką. Niema zebrania, aby 
nie rzucono tego hasła — poczem słuchacze okla- 
skują patrjotę, który zdobędzie się na takie sło- 
wa wierności dla macierzy niernieckiej. 

Zdanie to jednak daje dużo do myślenia. Dlo- 
czego bowiem to powtarzanie, d!aczego to suge- 
rowanie ludzi wiernością. Nierncv mają tu do 
czynienia z mniejszością polską. z Warmg]akatai 
1 Mazurami, i dlatego ta obawa przed niewierno- 


ścią. Wiedzą, ze myś! niemiecka poniesie sro- 


 motna klęskę wtedy, kiedy ludność tubylcza nie 


da się dalej okłamywać, kiedy odezwie się w niej 
krew slowianska. Nieracy tego się obawiaja 1 


dlatego wmówić Ci ches. Rodaku, miłość do obcej 
ci wiary i krainy. 
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Panowie wedkarze i inni hurapatrjoci, zacho- 
wujcie się grzecznie w raju, bo może wam Się zda- 
rzyć to, co Adamowi i wie. 


Zuiemerenv Polak — nadprezydentem Westfalji. 


Niedawno temu nadprezydent Jan Gronow- 
ski obchodził jubileusz 25-letni małżenstwa. Po- 
chodzi on z Grudziądza, gdzie zvja w skromnych 
warunkach jego matka i rodzeństwo. 

Gronowski, z zawodu ślusarz, wybił si? na 
tak wysokie stanowisk 9 i lo w naibardziej uprze- 
mysłowionej prowincji. Mimo pochodzenia pol- 
skiego, zniemczył się on niestety zupełnie a jako 
poseł nigdy nie występował w obronie Polaków, 
gnębionych przez rząd pruski. Zapomniał, jak 
obecny pruski minister spraw wewnętrznych 
Grzesiński, że w jego żyłach płynie polska krew. 

Bez Polaków Niemcy jakoś obejść się nie 
mogą; tysiące naszych pomnaza ich maję stek w 
przemyśle i rolnictwie, wielu wybija sie na wy- 


Kaplica św. Anny w Zamku Krzyżackim w Mlalborgu. 


Obrazek nasz przedstawia fragment kaplicy 
św. Anny, gdzie spoczywają prochy Wielkich Mi- 
strzów zakonu krzyżackiego. Tu Spoczywa rów- 
nież poległy dowódca wojsk krzyżackich w bit- 

wie pod Grunwaldem-Tanneubergiem, Ulryk 

von Jungingen, ten, który jednym zamachem za- 
wojować i obalić chciał na wieki wiekow całe 
królestwo polskie, tak, aby śladu po niem nie 
zostało. 

Fresk przedstawia poległych pod Grunwal- 
dem-Tannenbergiem rycerzy zakonu, którzy w 
wielkim pochodzie udaja się do Madonny, pro- 
sząc ja o zbawienie duszy. 


„Nienasycone to piemie, gorsze od lurków i 
Tatarów. Bo oni i w duszy i krćla i nas sie boją, 
a jednak od grabieży i mordów nie mogą się po- 
wstrzymać. Napadają wsie, rzezają kmieci topią 
rybaków, chwytają dzieci, jako wiley“. dak 
pisze Henryk Sienkiewicz o krzyżakach. W in- 
nym świetle przedstawiaja ich Niemcy. Sławią 
ich jako pionjerów chrześcijaństwa, jako niewin- 
nych i dobrych rycerzy, jako oblubieńców Mathi 
Boskiej. 

Wiemy z historji, że Krzyzacy nie zaprowa- 
dzili w Prusach chrze cijanstwa, gdyż mieszkań 
ców wyniszczyli ogniem i mieczem, a żądni wła- 
dzy i przedsiąknięci pychą byli największyini 
wrogami chrześcijańskiej Polski. 
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Jezioro Szkanda (W armia). 


„| przyjdzie czas, kiedy lud na Warmji podniesie się na swych kierowników ducho- 


wych, którzy fałszywem i podstępem trzymają go w ciemnocie.“ 7 proroctw ks. J. O 2 


marek, lecz chcac nie chcące pobiegł do sierżanta, 
który właśnie jego wołał. 

— Co ty tak wystrajasz, myślisz ze jesteś u 
matki? Biegiem do taintego plotu -— biegiem 
marsz — Frankowi tchu zabrakło, biedak nie 
wiedział, dlaczego musiał biegać, ale że był taki 
rozkaz, więc nie sprzeciwiał Się. 

Od tego czasu sierżant uwziął sie na i'ranka, 


ale i Franek na sierzania. Dokuczali sobie 
wzajemnie. 
— Kaczmarek! Kaczmarek! — krzyk  roz- 


legł się na dziedzińcu. Franek jednak nie imy- 
ślał pobiegnać na dziedziniec, bo nie nazywał sie 
Kaczmarek, przeczuwał jednak, że o niego się 
rozchodzi. Już stali około sierzanta trzech chło- 
pa, Kaczmarek nr. 1, Kaczmarek nr. 2, kaczma- 
rek nr. 3. Sierzant z nich niezadowolony, wy- 
gania ich do djabła, gdyż chodziło mu o tego no- 
wego rekruta, o Kaczmarka nr. 4. 

Wvrzucono Franka z łóżka 1 kazano buty 
czyścić sierzantowi, po poprzedniem naturalnie 
wyzwaniu go od psów, psiajuchów 1 t. d. 

Rozkaz był rozkazem, więc z cała umiejętno- 
scia Franek zajął sie ezvszezeriem butów. 

— Jasne psierzyny — zamruczał sobie Fra- 
nek pod nosem — sierżant ma ale duże kośle, na- 
pewno największe z całej korabanji. — Przez 
dwor godziny obrabiał buty, sierzaut raz po ra- 
zie patrzył z podełba na rekruta, śmiejac się 
do niego szyderczo. 

Franek pomyślał sobie, że lo zwykły taki so- 
bie lelek, więc i on powtorzyt śmiechem ha, ha. 

— (o ty sobie myślisz, ty bydlaku! Zam- 
kniesz ty twoją gębę! Wpakować cię dam do 


Kaczmarek nr. 4. 


(Z warmijskiego). 

— Ale też się ululkałeś Frauku — przywitdia 
matka swego syna, który wrócił od kontroli z 
Olsztyna. 

— Ej, matulku, zidzicie szlejfki 1 kukardki 
na psiersi i jeszcze wywodziciec” Z wojska czło- 
Zick wróci do domu wybildowany i mądry -— 

Franek był najstarszyra jej synem, więc nie 
zupełnie obojętnie widziała ubytek jednej sity 
roboczej, chociaż wiedziała. że musi się pogodzić 
z losem. Franek cieszył się, że został wyznaczony 
do wojska, myślał nawet o kapitulowaniu, o ile 
będzie mu się podobało. Į tak pewnego ranka 
wyruszył z panconkiem pod reką pod Olsztyn 
do koszar. Franek nie chciał być zbyt pilnym, 
gdyż i jemu utarte zdanie hyło znane, że naj- 
głupszy żołnierz przy pruskiem wojsku ma się 
najlepiej, a więc i on dla polepszenia swojego 
bytu udawać chciał zawsze głupiego. 

— Ale wejta, zakrzyknął Franek — mozią, 
70 góra z górą sie nie spotka, ale 07107161 ۷ 60 
tu zidza, Gustawku, fichownikii, ty też tu? — 
Franek nie wiedział jak się cieszyć, spotkawszy 
swego dobrego przyjaciela Mazura z Szczytna. 

— Czlozieku jako cv capka zapasowab, wy- 
gladas jek nas stary Fryc z pod 8 

— Mózisz Gustawku, ze mi nie klejdujc, jo 
sobzie z tego nic nie robzia — mówiąc io, wsa- 


dził czapkę na bakier i zaśpiewał: — Jon, dzbon, 
kapsiton, wlozł na drobka, rozder czopka -- i 
udawał wesołego. 

— Hej. Kaczmarek, chodź tylko tu! — Fra- 


nek obejrzał się, chociaż nie nazywał się Kacz- 
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Wyspa zaręczynowa pod Orzeszem (Mazury). 


Kto chce poznać dolę mniejszości polskiej w Prusacn Wschodnich, skupiającą się 


około prześlicznych jeziór, niech abonuje „Ziemię Wschodnio Pruską*. C.C C C&C C 


— Jak się nazywa ten chiop — Franek ogia- 
da się w myśli, że za nim jeszcze ktoś stoi. — 
Jak się nazywasz bawole, sierzancic, jak on sie 
nazywa. 

Sierżant zajściem zastraszony nic przypo- 
mniał sobie Franka nazwiska, odpowiada bez 
namyślenia się, Kaczmarek nr. 4. Franek sły- 


sząc swoje nazwisko sfałszowane -—. do krwi 
obrażony — krzyczy: — Panic generale, nazy- 
wam się Franek Bielucha i jestem z pod Ol- 
sztyna. 


Generałowi było to na rękę, gdyż na kins 
musiał dziś swa złość wylać, a widząc, ze ma z re- 
krutami do czynienia wpadł na sierzanta: 

— (0, wy nie znacie waszych chłopów, to 
nazywa się maszerowanie kompanijne? Trzy dni 
średniego aresztu, zrozumiano sierzancie! 

— Rozkaz panie generale, trzy dni średniego 
aresztu. 

Franek chciał z radości podskoczyć, lecz w 
ostatnim momercie się opanował. 

— A zidzisz tv psierniku, dobrze ci jest, po- 
myślał sobie Franek. 

Franek niedrugo awansował, bo dostar się za 
ordynansa do lejtnanta. Spotkawszy się z Gu- 
stawem, opowiedział mu, jak sierzant wróeiw- 
szy z aresztu mścił się na nim. 

— Kuczyła mi się ta cala egzecerka, az tu 
zmiana zajęcia, teroz Gustawku nietylko się wy- 
bilduja, ale i niecoś wygryza. S. 


o 


aresztu — zakrzyknął fornalskim głosem sicr- 
żant. ; 

Franek wytrzeszczał oczy jak cebule i znow 
zaśmiał się serdecznie, patrząc na sierżanta. 

— Niema z toba co rozpocząć, jesteś głupi 
Kaczmarku, marsz na dzicdziniec. — Tu Franek 
dostał szkoły, ale i to nic nie pomogio, bo po 
dwugodzinnym karnym maszerowaniu Franek 
znów zaśmiał się swoim ha, ha. 

Franek jednak zapamiętał sobie sierżanta. 
Cieszył się na ćwiczenie z calą kompanją, kiedy 
rekruci zdać mieli swój pierwszy egzamin. 

Na sierżancie ciążyła duża odpowiedzialność 
i mimo, że rekruci dobrą u niego otrzymali dre- 
surę, to jednak nie było mu obojętnym ćwiczenie 
kompanijne. 

Generał, który odbierał popisy, znany był 
jako służbista, a aresztem tylko tak rozrzucał. 

. — Lewe skrzydło — lewe skrzydło! — krzy- 
czy general. 
Na lewem skrzydle znajdował sie Franek, 
który umyślnie psuł wszelkie szyki, pomagał mu 
jego sąsiad Gustaw ze ۰ 

Franek, chcąc sierzania jaknajwięcej ugnie- 
wać, zwrok swój skierawał ۰ 

Kiedy cała kompanja defiiowala przed ge- 
neralem, utkwiwszy wzrok swój w żelaznego ge- 
nerała, to Franek najswobodnicj patrzył w prze- 
ciwna stronę, tam gdzie stał sierżant. 

— Cala kompanja stój! — zaryczat generał 
i jakby piorun spadł w nogi muszkieterów, siaii 
jak wryci; tylko Franek poczynił jeszcze jeden 
krok naprzód. Generał wściekży krzyczy, jak 
tylko umię: — Ten chłop z przedniego rzędu do 
mnie i sierżant, ale marsz, marsz... 


Nr. 5. 


i matkę prosił, zeby posła termin odwołać i ze juź 
jej będzie dawał jedzenie pod dostatkiem. 1 ivie- 
cie jak to matka za syna zol wziął i posła i od= 
wałała termin i poziedziała panu, ze syn juz hę: 
dzie dobry. Lec tej dobroci nie na długo ۵0 
i baba znów do pana ze skargą na syna posła. 
Pan znów na sobotę termin wydał, ale zaraz mó- 
ziuł, że jak nie przyprowadzi syna, to ona znięcie 
dostanie. 

Gdy poziedziała synowi,on w strach 1 znów 
matkę prosi, całuje i płace, bo ziedzioł, że mu 
salenie kiepsko pójdzie, nak to juz drugi raz mat- 
ka skargę na niego zaniosła. 

Przysła ona sobota, matce za syna zal i ka- 
zała mu w domu zostać, a posła sama. Po dro- 
dze namyślo się, jakby się tu wykręcić a nieda- 
leko pałacu onego pana, sed gc$ciniec i baba se 
tam kręci i wycekuje kogoś; az tu idzie sobie 
dorodny, wyrosły chłopak i nuci mazurska kur- 
!'andke, gdy psysedł blisko baby ona do niego: 

— Clozieku, pan mi tu kozoł na wos cekać i 
macie przyjść do niego. 

Chłopak nic złego nie przeczuwawszy, posedł 
Z babą; ale jak ino do izby wset, to pon wrzasnął 
na niego: 

— A ty hultaju, to ty tak z natka swoją licho 
se obchodzys. Biezcie go! 

I dwóch oprawców rozłozyli i lescynami dwa- 
dzieścia razów dali. Tedy pan: 

— A bedzies ty twoją matkę najzoł i dosyć 
jeść dawał?. 

On na to: 

— Panie, jo ty baby nie znom. 

Pan kazał esce dwadzieścia dać i znów Kow- 
taza pytanie: 

— Panie, jo ty baby nieznom. 

Baba za kazdem takiem poziedzeniu chłopa- 
ka odparła: 

— Panie, to on zawsze tak na mnie mózi. 

Po tseciej kolejce razów boleśnych chłopak 
zwidzioł, o co chodzi i sekną z prośbą: 

— Panie, jo jus będę moją matkę ۶ 
i jeść jej dawał. 

Pu$cili go. Gdy wisedł, łzy mu się ciurkiem 
puściły od bólu i idąc rękawem. ocieroł, a wsedł- 
sy na drogę spotyka staruszka cłeka. 

— Chłopaku, za co tak płaces? 

— Ot tu w tem pałacu — poziedo — djabei mi 
matkę dał i tak mnie za nią sprali... 


Wiedzmy, ze miłość matki jest wielka i duzo 
przebacyć może, ale i chytrość i podstąp baby 


jest taki, ze cłek się nieraz musi mieć na bacno- 
Kwas. 


ści i ji zaraz nie ziezyc. 


Redakcja uprasza o nadsyłanie wspo- 
mnień i opisów z czasu ۰ 
Tylko zdarzenia prawdziwe z autentycz- 
nemi nazwiskami będa uwzględniane. 


| تیلست‎ c NN NU 
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Pangermanizm przyczyną wojny światowej. 


Pod ym tytułem rozpoczniemy w pzy- 
szłym numerze druk szeregu artykułow w opra- 
cowaniu naszego stałego współpracownika p. Ií 
Lewandowskiego, na podstawie źródeł francu- 
skich i niemieckich, zdobytych przez tegoż pod- 
czas niedawnego pobytu w Paryżu i berlinie 
Zwracamy uwagę naszych Szan. Czytelnikow na 
te artykuły, napisane we właściwej autorowi 
przystępnej i przejrzystej formie. 


Istotnie pangermanizm stanowi przyczynę 
wojny światowej. Przecieź znany przedwojenny 
pisarz niemiecki Reimer pisze w jednem ze swo- 
ich dzieł, że Niemcy sa pierwszą na świecie rasą 
i wszystkie inne narody muszą usunąć się wobec 
nich na drugi plan. Francuzi, Anglicy, Włosi, 
Polacy, Czesi powinni ustąpić swoje ziemie do- 
browolnie lub pod naciskiem przemocy iasie, 
której świat wszystko zawdzięcza. 


Jednak sam podbój nie wystarcza rarger- 
manistom. Celem zabezpieczenia żywotności 
germanów należy, o ile możności, zniszczyc (aus- 
rotten) wszystkie inne rasy. W pierwszyin rze- 
dzie Francuzów i Polaków. 


Któż są ci ludzie, którzy głoszą taką ewan- 
pelję? O, nieprzeciętni! Generałowie, fiiozofo- 
wie, dyplomaci, powieściopisarze, poeci, wszyscy 
oni głoszą ten sam nieprzejednany szowinizm, 
oparty na zasadzie wyższości, którą należy urzo- 
czywistnić przez zagładę innych narodów 1 
zniszczenie ich dobytku. 


Pangermanizm, po krótkiej przerwie, spowo- 
dowanej smutną klęską nad Marną, podnosi 
znów głowę. Miejmy się na baczności i czuwaj- 
my, aby nie stał się znów zarzewiem nowej 
wojny. S. 


Miłość i chytrość baby, 
albo jak djabel Nlazurowi matkę dał. 


(Z mazurskiego). 

Trzy mile za Ełkiem leży wioska Sucze albo 
Suka, a może już i tam niemos, botoć ziecie, ze 
Niemcy wsystko ksyzackiem miecem kscą, “ak 
i onej suce, może jakiejś germańskiej Dory dali 
nazwisko. 

Psed duzo ziloma laty był tam bogaty pan, 
co mioł tyle majątków, ze wcale nieznał iudzi- 
sków swoich, którym ziemię w dzierżawę do ob- 
robku dawał. I zdazyło się, że jedna wdowa zdała 
swą dozierzawe swemu synowi. za co on miał ja 
utrzymać aż do zdechu. Ale jak to u młodych 
ludzisków bywa, namnożyło się kupę dziecio- 
ków tak, że matka musiała nieroz głód przymie- 
rać i posła do Pana ze skargą na syna. A jak to 
dawniej było — wiecie — Pon był i zavoz 1 sędzią 
i kara lescynami dawał za kazde psewinienie; 
tak i teraz kazał na psysłą sobotę przyjść ze sy- 
nem na sąd. 

Gdy matka synoziu poziedziała, syn w strach 


Drukiem „Drukarni Robotniczej* w Toruniu 
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